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WIADOMOŚCI KRA.IOWE.
J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  K s ię ż n a  M a r i a  

M i k o ł a j e w n a ,  w  d o w ó d  zadowolenia  z usługi in­
spek to ra  poczt radcy  honorow ego M a t e i f a ,  któ­
r y  miał szczęście p rzeprow adzać  J«9 C e s a r s k ą  
W y s o k o ś ć  w  podróży  z K o w n a  do W arszaw y , 
raczyła  go udarow ać  pierścieniem bry lan tow ym .

R o z k a z  do Z a r z ą d u  c y w i ln e g o  K r ó le s tw a  P o lsk iego

I. P. r ie t  Najwyższy rozkaz JEtJO CESARSKO KRÓLEW­
SKIEJ  MOŚCI.  w yd an y  do  z a r ządu  cywi lnego ,  w C a r s k i ś m -  
Sio l e  dnia 5 Paźdz i e rn ika  1 8 5 6  roku.  — Zmar l i  w; ,kreśleni  
zos t a j ą  z listy u rzędników:  cz łonek  r ad y  g łównój  opiekońcźój  
z a k ł a d ó w  d ob r oc z y n n y ch ,  t a jny r a d ca  Rutkowirki,  r adc y  d w o ­
ru: u rzędn i k  do szczeg.  p o r .  pr zy  K. II P. i S B o cza r sk i ,  i 
p o m o cn i k  a dmi ni s t r a t or a  Ks.  Ł owi ck ie g o  Chorom ańsk i ,  p o. 
nacze l .  p ow .  Łuków. ,  a s s e s s o r  kol.  Rzewuski-, radcy  h o n o ­
rowi :  nacze lnik stołu w zarządzi e  okr .  nauk.  W-arsz. Stańsk i;  
a s s e s s o r o wi o  s ą d ó w  policj i  p op r awezó j ,  w War sz awi e  Ci- 
chorsk i ,  w Za mo śc i u  G elow icz,  i dz iennikarz  fi. it. S. W. i 
O. Michałowski' ,  dozoren  d rog i  ż t Uz n ć j  War . -  Wi edeń  , sekr.  
p ro wi n c .  Liłw ick i .  i p. o. p o m o c  a r ch i wi s t y  r ządu  g ub e r .  
Augus t  , r eg r s .  koleg A z a r e w ic z  — Dnia 7 g o  Października  
1 8 5 6  r  — Po su n i ęc i  za odz n ac z en ie  się w s łużbie ,  na a s s es -  
s o r ó w koleg. :  i nspe k to r  s t ada  r ząd  koni  w J a n o w i e  Eber-  
hartr t  Z r a d c y  bon o  p. o. p i e r w sz e g o  r adc y  wydz.  skarb,  
w r ządzi e  gu b .  Worsz  G e b h a r d t— II. Przez  r oz p orz ąd ze n i a  
komisj i  r zą d o wy c h  i władz  oddz ie lnych ,  w wydzia le  komisj i  
r i ąd -  s pr awi ed l iwoś c i ,  m ia n owa n y:  apl ikant  s ą d o w y  przy 
t r yb .  cyw.  w Warszawie ,  sekr.  g u b .  Edsn. K o z ło w s k i ,  p o. 
p o d p i s a n a  s ą du  pok.  c t r - S i e n n i c k i e g o .  Uwoln iony  od  o b o ­
wiązków:  podpi s ,  s ą du  pok.  o kr  Siennic. ,  sekr .  g u b .  S t an .  
Z d z i to w ie c  i —  W okręgu  n au k o w y m  Wa r sz aws k i m,  m i a n o ­
wani :  k a n d y d a t  św Teologj i  ks. Ign.  O strow sk i ,  n a u cz y c ie ­
l em rełigji  Rzym. -kato l  w szkole powi at .  3ój  w Warszawie :  
Izaak Goldm an,  nauc z y c ie l e m t a l mu d u  w szkole r ab in ów 
w Warsz awi e;  s t a r szy  nauczyc ie l  i ns t yt ut u w Wa r sz awi e  
r a d c a  kol- S zy mo n  P is u U w s k i ,  a d j u n k t e m  g a b i n e t u  m i n e r a ­
log i cznego  o k r ęg u  nauk.  Wa r sz  ; mł odszy  naucz ,  g i mn  g u b .  
w Lubl inie ,  r a dc a  d w o r u  W i n c . Ł u p a r e w ic z ,  s t a r s zy m  naucz,  
l i t era tu ry  rossyjskiój  inat.  sz laeb.  w War sz awi e;  n auczyc ie l  
szkoły  powin towój  r es lnój  w Wa r sz awi e  p r t y  ul, Fre t a  R u ­
d o l f  G rofe .  s t a r s zym naucz .  nauk.  p r z y r o d z o n y c h  w instyt .  
ąz lach.  w Warsz awi e;  s t a r s zy  naucz ,  l i t era tu ry  ros.  w gimn.  
g u b  w Lublinie,  a s s e s s o r  koleg Dymi t r  K r a w c z e n k o  n a u ­
czyc i e l em języka róssyj .  w szkoło p o w w Mlawió;  mt ods zv

7yszkir/rirz, a wioe-prezydent-ein Michał Baliński,naucz ,  g r a i nmat yk i  ros .  w i ns ty tuc i e  szła.  w Warsz .  Michał
Ja k tm o w ,  naucz ,  języka ros  w szkole p o w.  3ój  w W a r s z a -  ( znany dawniej w W arszaw ie  z po łożonych zasług

s- | w piśmiennictwie krajowem. Nakonieo uczonym 
sekretarzem je s t  M aurycy  K rupom ez., Reszta  

się na rzeczywistych i dobroczyń-

wie; nauczycie l  języka ros  
wie  "1 y:mus/ .  O le tzk iew icz ,  
w i c s t  st iacl i ,  w A arsz ,

w sznole powi at .  3ćj  w Warsz  
m ło d s z y m  naucz ,  g r a m  rossvj .  
nauczyc ie l  j ęzyka  ros.  w szkole

p ow.  w Mławie,  sekr ,  kol.  Hipol i t  Bocheński ,  mł od sz y m n a u ­
czycie lem g r a m r  >ssyj w g imn.  gui / ,  w L n b l  n c. P rz e n i e ­
sieni;  paucżyc le l  rel igjł  Rzynt . -kat .  w szkole p owi at owe j  3ćj  
w Wa r sz awi e  ks. Fel  X P y s a t s k i ,  na naucz  t egoż  p r z e d m i o ­
tu w gmin.  gub .  W a r s z a w s k i m ,  Dl i  do br a  s łużby:  s t a r szy  
naucz ,  l i t e ra tury  ros .  w i ns ty tuc i e  sz l acheckim w War sz a ­
wie,  r ad c a  d w o r u  Eaget i .  S t e p a n o w ,  na s t a r s zego  nauczy-  

5 cielą t egoż . 'p r zedmi ot u  do g i mn az j um gubo rn i a l ne g o  w L u­
bl in i e  —  (Podpisał ) .  Namies tn ik ,  J e n e ra ł  Adjutant ,  Książę 
G o rcza ku w .

—  Książę d O s s u n a .  g r a n d  hiszjn-iiski tój  klassv,  n a d ­
zwycza jny j ioseł  i p e ł n o m o c n y  mi ni s t er  hiszpański  przy 
d w o r ze  CE SA R S KO  - Rossyj skim.  w r az  z ca łym or szak i em 
pose l sk t m wyj echa ł  do P e t e r sb u rg a .

U rząd  s ta r s z y c h  z g r o m a d z e n ia  k u p c ó w  m  W a r s z a w y  —  
Dla uzupe ł ni en i a  listy p r ak t yk an t ów h a n dl ow y ch ,  w km, to­
r ac h  i h an d la c h  zna j du j ących  się,  wzywa  pp.  c z ł onków 
z g r o ma d z e n i a ,  a ż eby  za p i s an ie  s w y c h  uczni  i s ub j e k t ów 
w urzędzie ,  w c iągu mies i ąc a  g r udn i a  r. b. dopełni l i ;  nie 
s t os u j ący  się do mn ie j sz e go  wezwa n i a ,  mag i s t r a t owi  mi as t a  
p r ze d s t aw i en i  bę d ą .  Nadto  dla w i adomoś ci  pp.  k upc ów,  a 
mi anowi ci e  k u p r ó w  s t a ro za k o n ny c h ,  urząd s t a r s zych  o g ł a ­
sza,  że nadal  tym tylno u dz i e l ane  b ęd ą  ś wi ad ec t wa ,  na s u ­
biektów-, k omi sa n tó w i k up c ó w,  którzy w s wo im  czasie do 
listy uczn i ów z a p i san i  byli ,  i u d o w o d n i ą  ś w ia d e c t w a mi  
p r y n cy p a ł a  i szkoły n i edz i e ł no -haod l owój ,  że p rzep i sami  o - 1 
znacz ony  c z a s  nauki ,  korzystnie  i ch l e b n ie  odbyl i .  Bucha l -  
t e r o wi e  i sub j ekc i  cudzoz iemcy,  r . i ebędący objęc i  l istą s t a ­
lą mi e s z ka ńc ów  m. War sz awy ,  winni  są  n i emnie j  z a m e l d o ­
wa ć  się w ui-zedzie s t a r s zych ,  i uzyskać  ś w i a d e c t w o ,  ż e z a -  t 
p i sani  zostal i  do listy sub j ek tów h a n d l o w y c h .  Kance l lar j a  j 
u i zę d u  s t a r szych  z g ro m ad z e n i a  k up có w,  zna jdu je  się w d o -  j 
mu  p o d  nr  4 5 9  przy ul icy Sena t or sk i e j ,  o twar t a  c od z i e n n i e  , 
prócz  niedziel  i świą t  u ro cz y s t yc h ,  o d  godz i ny  46; do 6ćj  j 
pn p o łudn i u .

JW.  h r ab in a  Alexandra  K o s sa k o w s k a  powr óc i ł a  z g u b e r -  j 
1 nji Kowieńskie j ,  i o be j mu j e  d e z u r  w zakładzie  Świętćj  Ma r -  i 
jl ty na mi es i ąc  grudz i eń ,  gdzie  będzie  o be c n ą  od  g o d z i ny  j 
; ł 2ćj  do 2ś j  po p o ł udn i u .  »
| i — Liczba członków muzeum s ta rożytności w  W il-  \ 
| nie i W ileńskiej archeologicznej komissji w y n o s i  j 

51. P rezydentem  ja k  wiadomo je s t  E u s tach y  l i r .  *

członków dzieli 
ców muzeum. W  rzędzie pierwszych spo tykam y 
imię J. I. Kraszewskiego, k tó ry  na każdem  prawie 
polu piśmiennictwa i nauk, nieprzestaje z chlubą 
pracow ać. (Ku/‘je r  IV nr.)

—  k u r s  Giełd// fV a rsza w sk ie j z  dnia  21 listop. 
(3 grudnia).— Obhgi ska rbow e  (oprócz kuponu)  
żądano rub. sr. 82 kop. 55. Listy zastaw ne W g o  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
kop. 43. — N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0. żądano rsr. 101 ko. 29. P o ­
życzka ro ssy jska  z 1855 żądano  rsr .  102 ko. 54. 
Za pólimperjały żadano rsr. 5 kop. 16. — K upon  
061. rsr. -— kop. 70. L istów zastaw, kop. 2 6 y 8-— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. — kop. 7 0'/«.

F an  Iiiihnsslti wynalazca telegra- 
tii elektrycznego.

U W  naszym wieku wynalazki jedne za dru- 
giemi nagromadza ją się szybko, tak, że pamięć je ­
dnych zaciera drugie, a przez nader prędkie za­
stosowanie i rozpowszechnienie, lata upływają­
ce od wynalazku stają sie wiekami, i zapomi­
namy iż to nowość, uważając najdziwniejszy 
wynalazek za dawnego znajomego. Para i kole­
je żelazne wydają już nam się odwiecznemi, toż 
samo można powiedzieć o gazie, dagierotypach 
i fotografjach, a telegrafy elektryczne tak są już 
rozpowszechnione, że inalo kto się troszczy o 
ich wynalazcę. Bo też po prawdzie, wynalazki 
i odkrycia czynione w naszym wieku mają tę 
szczególność, że nie jeden z nich na raz i w je­
dnym czasie w kilku punktach Europy ogłoszo­
ny został, tak, że trudno bardzo rozstrzygnąć 
któremu krajowi, któremu indywiduum palma 
się pierwszeństwa należy. Jakeśmy powiedzieli 
telegrafy elektryczne przekonywającym tego 
dowodem. Wiemy po części jacy uczeni przy-

W fS T A W A  STAROŻYTNOŚCI.
> PRZEDMIOTÓW s z t u k i

urządzona w pałacu J  W. Hr. A. Potockich w W ar­
szawie na dochód Schronienia pod opieką N. M. P.

(Otwar t a  od  dnia  1 c i e r w c a  1 8 5 6 ) .

(Ciąg dalszy),
Flam berge ,  na j l epsze  klingi t o l e t ańsk i e .  —  Miecz Ba tor ego  
Konc e r ze ,  p o c h o d z ą c e  o d  n i ch  s z pady ,  u nas  za Henryka  
W a l e ze g o  w p r o w a d z o n e .  —  W y ś m i e w a n e  a j e d n a k  s l r a s i -  
o e  , , rożenki  d wo r sk i e f r a nc u zk i óg o  a u t o r am e n t u .  —  S z p a ­
dy of lcerskie.  Szab le  krzywe,  p r ze wa g a  ich n ad  m i ę c i a ­
mi .  — Demeszki .  Napisy na s z ab l ach  największą  dla nas  

w a r to ś ć  mojq.

Rękojeść jego na dwie ręce, przeszło stopę dłu­
ga; u nasady głowni ma długie jelce; początek 
głowni nie jest ostry a skórą obwinięty, dozwalał 
więc i tu ująć drugą ręką dla mocniejszego cię­
cia; dopiero od dwóch wystających zębów g ło ­
wnia zaczyna być z obu stron ostrą, ostrze jej 
zaś wężykowato w zęby powycinane, przedsta­
wia jakby ów straszny miecz płomienisty, któ­
rym uzbrojony anioł Boży po wypędzeniu A d a ­
ma i Ewy strzegł wrót do raju, jakoż zwano <ro 
mieczem płomiennym (Plumberg e ). Utrzymują

wprawdzie niektórzy starożytnicy, że miecz tak 
ogromny (ma przeszło 7 stóp dług.) tylko do 
ceremonji rycerskich służył, a nigdy do bil wy,  
lub do turniejów nie był używany; jednakże i 
dawne malowidła i sam wyrób tych mieczów 
przekonywają, że w ostatnim ogniu walki rzu­
cano się ująwszy go oburącz w najgęstszy tłum 
nieprzyjaciół i przebojem otwierano sobie sze ­
roką ścieżkę.* Ale ciężar i trudność władania ra­
dziły zachować go na ostatek, ciągle zaś wal­
czono lżejsze mi mieczami, których głownia wą- 
zka ale ostra, rękojeść swobodnej miary, a je l ­
ce obszerne rozmaicie wyrabiane, do prawdzi­
wej wygody piękność rzeźbionej roboty łączyć 
zaczyna (X V  i XVI w.).

Dobroć stali w klindze coraz bardziej jest 
poszukiwaną; już od XVI wieku fabryki hisz­
pańskie w Toledo, rozgłośnej używają sławy. 
Możemy się przeświadczyć, że istotnie zasłużo­
ną była ta wziętość hiszpańskich głowni, jeśli 
sie przypatrzymy mieczowi pod 1. 176 umiesz­
czonemu, ktorego napis Francisco M alca/ula 
wskazuje, że je st  wyrobem jednego ze znako­
mitszych szpadników toletańskich, w końcu 
X V  wieku. Głownia jego obosieczna płytka i o- 
stra, nosi wyraźne ślady, że nie zawsze w po-

kie bez żadnych w\ kruszeń, jak z jednej stro­
ny dowodzą doskonałości stali, tak z drugiej 
chlubne także dają świadectwo o dobroci nie­
przyjacielskiego oręża, który takie cięcia mógł  
sprawić. Miecz ten z rękojeścią w bronz opra­
wną, pochodzący ze zbrojowni jen. adjut. hr. 
Wincentego Krasińskiego, wzbudza jeszcze cie­
kawość przez zgrabnie po obu stronach gockie- 
mi literami wyryty całkowity kalendarz, co czę­
sto na tego rodzaju orężu widzieć się zdarza.

Upowszechnione noszenie zbroi pełnych bla- 
chowych od połowy szesnastego wieku wznie­
ciło potrzebę powiększenia siły miecza bo­
jowego; jakoż broń o jednym ostrzu coraz 
przewagę brać poczęła, pozostawiając obosiecz­
ne miecze bardziej do gonitw i turniejów. —■ 
Coraz pospolitsze są odtąd jednostronne g ło ­
wnie, które od zachodu Włosi, Szwajcarowie i 
Hiszpanie, od wschodu zaś Turcy7, Węgry i Po­
lacy szczególniej wykształcili, ci zwłaszcza uży­
wali najwięcej, wschodnim obyczajem, zakrzy­
wionych szabli, które wreszcie górę wzięły7 w ca­
łej Europie nad prostemi pałaszami. A jednak 
proste miecze o jednym ostrzu, długo jeszcze u- 
żywanetni były. Przez Szwajcarów zaciężnych, 
następnie zaś przez Rajtarów i Knechtów w woj-l i u s i  w  i j i u  £s< l\V i)£ę \ \  p i  b  LtclJ  LdTU  W  1 l Y l l U C r i i O W  W  W U J

chwie siedziała, ale te nacięcia tak czyste, glad- { sku Maxymiljana I-go (1500) służących, do in



także pochwalić pogodą, bo zima bardzo w cze­
śn ie  się zaczęła u nas, mieliśmy ju z  i sauną drogę, 
która w praw dzie  zniknęła wkrótce; ale śnieg czę­
sto pruszy, mrozy i w ia try  od morza dokuczają 
nam okrutnie , a opał przytem bardzo drogi, cena 
sążnia drzewa dochodzi do 50 r s .

N iedaw no donosiłem wam  o przybyciu  do n a ­
szego miasta księcia feldm arszałka W oroneow a, 
dziś z żalem przychodzi nam donieść wam o Jego 
zgonie. Książę W oroncow  6 (18) L is topada  o go- 
dzinie 5ej po południu  życie zakończył. T ru d n o  
op isać  ogólną boleść m iasta  naszego z pow odu  
tak rap tow aej śmierci ukochanego dobroczyńcy. 
Rozczulający był widok tłumu ludzi-, tow arzyszą­
cego zwłokom  księcia fe ldm arszałka  W o ro n e o w a  
do soboru  tutejszego, gdzie złożone zostały  na 
wieczny spoczynek. A'. Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J  A.

Londyn 27 Listopada. Postrzegać się dają  obe­
cnie wielkie, wysilenia w celu zreorganizowania na 
nowo dawnego s tronnic tw a wigów, a zarazem ca­
łego stronnic tw a liberalnego, poduszczając lo rda  
Jo h n  Russell aby  wszedł do gabinetu. Chcianoby 
żeby on otrzym ał pa ros tw o  i żeby s tanął na czele 
opozycji w Izbie wyższej.

Z drugiej strony' sądzą, że lord  Jo h n  Russell nie 
je s t  wcale p rzychy lny  układowi którego rezu lta­
tem byłoby  zamknięcie jego  czynnego zaw odu i 
że owszem czycha on na chwilę w którejby mógł 
pochw ycić  na nowo naczelny kierunek s tronnictw a 
liberalnego w Izbie niższej.

Chociaż na pierwszy rzut oka mogłoby to z d a ­
wać się ty lko celem osobistych zamiarów, należy 
jednak  u p a try w ać  w tein coś-daleko ważniejsze­
go, to je s t  bezzwłoczną zmianę w  ogólnym cha­
rakterze rządu  i ostateczne nowe uorganizowanie 
ducha  s tronnictw a dziś już  prawie zgasłego.

Odosobnienie się lo rda  J o h n  Russell je s t  je d y -  
nie skutkiem jego odwiecznego antagonizmu z lo r­
dem Palm erston, antagonizmu nietylko osobistego 
ale zasadowego. L ord  Palm erston  ja k  sobie przy­
pominamy, był toryserr. do roku  1830, ciągle nale­
żąc do w szystkich  gabinetów torysoskich  od cza­
su jeszcze Pitta. Z drugiej s trony lo rd  John  Russell 
był zawsze wigjem i tw orzy ł węzeł między s tron­
nictwami wigoskiemi i potęgą ludow ą. Lord  P a l­
merston jest uosobieniem dążności a ry s to k ra ty cz ­
nej wigów, lord Jo h n  Russell nadał s tronnic tw u 
swemu rozeiąglejszy okręg, przyłączając do niego 
rozmaite odcienie opinji liberalnej. Był on przez 
całe życie apostołem reform y parlamentowęj, kie­
dy  tymczasem lord Palm erston podobnie jak  jego  
mistrz lord Canning, chciałby os iągnąć wszystkie 
rezulta ty  reformy, nietykając, jed n ak  nic system u 
reprezentacyjnego.

Nakoniec lord Palmerston będąc ministrem 
•>praktycznym« patrzącym  więcej na stałe rezulta­
ty  dobrego rządu  niż na abstrakcy jne  zasady, był­
by wola! p row adzić  dalej reform y szczegółów a d ­
ministracyjnych w tein przekonaniu, iż publicz-

j  ność równie gorąco pragnie raform y system u w y ­
borczego. Przeciwnie, je ś l ib y  lord" John  Russell 
powrócił do władzy, w takim razie nadałby  opinji 
wigów.jeden z daw nych  charak te rys tycznych  ry ­
sów, to je s t  agitację za kwestjarai abstrakćyjnemi 
bardziej niż rzeczywistą pracę praw odaw czą.

Skutek  tego kierunku wkró tceby  się pokazał 
w postawie stronnictw. L o rd  Palmerston zneutra­
lizował oppozycję przez system ujemnej po ldyk i 
wewnętrznej. Pan  Disraeli nie może znaleźć nic 
coby mogło spow odow ać  opozycję. Ale jeś liby  d a ­
wny system wskrzeszony został w osobie lo rda  
Jo h n  Russell, duch stronnic tw  obudziłby się na­
tychm ias t  i możuaby w tedy  odbudow ać  na now o 
toryztn.

Jeśliby  lo rd  Jo h n  Russell wszedł n ap o w ró t  do 
gabinetu i ograniczył się ja k o  minister specjalnego 
departam entu  w  sw oich  właściwych a trybucjach , 
doda łby  siły rządow i k tó ry  byłby bardzo  osła­
biony przez sam fak t  jego odosobnienia się, j e ­
śliby on chciał zachować teraźniejszą sw oją  po­
zycję w czasie przyszłych posiedzeń. W  tern j e s t  
największa trudność  ja k ą  lo rd  E^lmerston ma w o -  
beenej chwdi do pokonania, ponieważ rv w a l  jego  
zbyt je s t  ważnym żeby go można wykluczyć, a 
zbyt kapryśnym  i ruchliw ym  żeby go przy jąć  do 
gabinetu.

—  Times o d p ow iada  znow u tym którzy go o- 
skarżają, że pragnie zerwania  przymierza anglo- 
francuzkiego. Oto słowa tego dziennika:

Poniew aż nasze oświadczenia dotychczas do ni­
czego niedoprowadziły, prosim y naszych o sk a r­
życieli, aby  razem z nami roztrząsnęli p raw d o p o ­
dobieństwo podobnego życzenia z naszej strony. 
W jak iin  celu moglibyśmy chcieć zamienić te ra ­
źniejsze nasze s tosunki z F ranc ją  na ten s tan  
niezgody i podejrzeń który nie z naszej winy, o- 
ziębiał s tosunki między dw om a narodami w osta t­
nich la tach  panowania Ludwika-Filipa.

Czyż naszein życzeniem je s t  być odosobuionemi 
zupełnie w pośród  E u ro p y  lub w yszukiw ać sobie 
nowego sprzymierzeńca? Ale gdzie mielibyśmy te­
go innego sprzymierzeńca k tóregoby przyjaźń s to­
sunkow o do jego  potęgi i sąsiedztwa, przedsta­
wiała tyle ważności dia nas i k tó ryby  mógł tak  
nam pomagać? Gdzie znaleźlibyśmy mocarstwo 
k tóregoby opinje i zamiary względem polityki za­
granicznej tak się zgodziły z naszemi lub p rzynaj­
mniej tak się do nich zbliżały?

Nasze interesa są zupełnie jed n ak o w e  w wielu 
bardzo kwestjach. a gdzie nie są zupełnie te same, 
odległość j a k a  je  dzieli tak j e s t  mała, że bardzo je s t  
ła tw o pogodzić je. Byłoby to  czystą zarozumiało­
ścią, byłby to czyn równie n ierozważny j a k  zło­
śliwy względem opatrzności, gdybyśm y  odrzucali 
przymierze francuzkie, dopóki ono może być u- 
trzyinane z honorem  i bez poświęcenia celu tego 
przymierza.

Niepowinniśmy zaprzęgać się do wozu naszego 
sprzymierzeńca, niepowinniśmy pozwolić żeby w a­
runki t rak ta tu  były gw ałcone bez naszego zezwo­
lenia; powinniśmy być przyjaciółmi i równemi, a 
nie wazalami albo podległemi.

czynili* się d o  rozpow szechnienia ich, ale nie 
wierny “  J"l;rie od kogo ̂ pierwszy pom ysł 
poszed ł Marcm. Ky o O erstedzie D uńczyku, o pro- 
fessorze r*k®P!«lskiin. W heatstone i nawet, jem u  
najogólniej przypisują ten w ynalazek. T ym cza­
sem  czytam y w korrespondencji z L ondynu w p aź­
dziernikowym  num erze dodatku .do Gzasu za-

4 .  * .  '  imieszczonej:
.. .K iedy taka  n iepewność panuje w ta k W a ż n y m  
zed miocie i kie.dy.spór wiedzie się o wynalazek 

teo r j i  tak ,ważnej j a k  telegrafu elektrycznego, gdy  
go odm aw ia  sam sobie prof. W h e a ts to n e ,  któremu 
go przysądzają, iź wynalazek ten w Anglji w p ra ­
k tyk?  w prow adził ,— winienem przytoczyć, że p ie r­
wej nim co o telegrafach elektrycznych  w L o n d y ­
nie, lub gdzie indziej s łychać  było, to jest na parę 
la t  zanim się do nich wzięto, jeden  z naszych ro ­
d aków  z icłi teorją  się nosił; innie samemu j ą  t łu ­
maczył. o korzyściach ich marzył. T en  sam P o ­
lak  wszedł dla polepszenia swego losu, w  o- 
bowiązki inżynierskie u profesora  W hea ts tone  
w  Londynie , i jak  mi sam nieraz powtarzał,  nie 
ty lko  przedstaw iał mu swą teorję, ale na dru tach  
p rak tycznosć  jej objaśniał. Lecz cóż na to profe­
so r  powiedział? Oto te słowa: o W szys tko  to d o ­
bre, aleby się p rzydało  ty lko do korrespondow a- 
nia z żoną w  drugim pokoju ." Jednakow oż p ro ­
fesor nie był tak  ograniczony j a k b y  się w y d a w a ­
ło. Nasz rodak  w krótce otrzymał korzystną posa- 
de jako inżynier do budow ania  mostów i d róg  
(ponts et chaussees) w Rzpltej W enezuelskiej 
w  Ameryce, znajlepszemi zaświadczeniami od p ro ­
fesora  W heats tone . D opiero  po jego  wyjeździe 
posłyszeliśmy o rozpoczętych robo tach  nad tale- 
grafami. Nieujmuję w tein zasługi prof. W h e a t­
stone, że teorję w p rak tykę  zamienił; lecz z tego 
co się mpwiło, w ynalazek  sam zdaje się do kogo 
innego należyć. W ym ieniam  tu naszego ro d ak a  po 
imieniu i nazwisku, zowie się on Wojciech Lutom ski, 
n iegdyś uczeń insty tu tu  Politechnicznego w W a r ­
szawie, stdzie również dobrze b v lm iz n a n v  O d cza- 
su  wyjazdu jego  do W enezueli, nieotrzyinaliśmy 
od niego żadnej wiadomości.

łiorrespondcncja  Mroniki.
Odessa 12 (24) Listopada 1856 r.

K rótko  dziś piszę, bo też i niewiele mam do do- 
uiesienia. Żaden prawie ru ch  hand low y  nieożywia 
ta rgu  naszego, ceny zboża niepodniosły się i są 
prawie nominalne, Spekulanci pochowali się i ani 
ich znaleśe. a dom y handlow e niekupują, bo ceny 
zagraniczne nie w yró w n y w ają  naszym zawsze o- 
gromnym.

Dziś ceny u trzym ują  się jeszcze od rs. 9 do 13 
za pszenicę, rs. 6 kop 50 zakukurydzę ;  rs. 7 kop. 
50 d o  8 za żyto; rs. 5 kop. 25 za jęczmień: od 10 
do 12 za groch, ale powtarzam  są ty lko nominalne 
i j a k  długo t rw a ć  będą  niewiadomo. O k rę tów  je s t  
zawsze dosyć  w porcie, ale ju ż  niewiele onych 
przybyw a, po większej części próżne odchodzą, 
nieznajdując tu żadnego zajęcia. Nie możemy się

nych narodów w prow adzone zosta ły . Z w yra­
biania ich T oledo zaw sze przed innetni s ły n ę ło , 
chociaż podówczas i F lorencja z W enecją robota­
mi teg o  rodzaju rów nież odznaczać się poczęły . 
Od X IV  w. także w Solingen  księztw ie Bergu  
robiopo w yborne g łow n io  ze  stem plem  ,,L is  
b iegący“  i w ogóle w szelką białą broń. Nasi 
w ojacy znający się na dobrym  orężu chętnie go  
nabywali z zagranicy, ztąd też obce klingi tak 
są  u nas liczne, ch ociażeśm y oddawna w łasnych  
m ieczników  mieli doskonałych  w Krakowie, W il­
nie, Poznaniu i innych miejscach. U żyw ano więc 
m ieczów  obcego także pochodzenia, dodając na 
nich napisy i godła  sobie m iłe; i tak pod liczbą 
1 7 8  m am y tu ze zbrojowni jen . adjut. hr. Win. 
K rasińskiego użyczony, c iek aw y  pałasz prosty  
w atłasem  czarnym  obitej i srebrem  okutej p o­
chw ie, roboty niejakiego Frnngia ,  in ożeflorent-  
czyka, z drugiej połow y X V I wieku; na obcej 
głow ni sw ojska ręka dodała wizerunek W ielkie­
g o  króla bohatera Stefana Batorego i napis: 
Słephanus DG. R e x .  Pol. D. Prus.  P rzy  tym  
mieczu snadź codziennego użytku, znajdują się 
w tejże pochwie dwa noże sto ło w e  i w idelec o 
jednym  ostrzu.

Ł agodny charakter narodu naszego brzydził 
się wielą rodzajami oręża, którego inne ludy eu­

ropejskie podów czas u żyw ały . N ie b y ły  u nas 
lubione ow e zdradliw e szty le ty , tak we W ło ­
szech pospolite, ani też francuzkie i niem ieckie  
zabójcze noże, zw ane misericorde-, w szystkie te ­
g o  rodzaju bronie, które w ystaw a nasza ukazu­
je , obcego są pochodzenia i żadnych krajowych  
nie noszą w spom nień. Za to w X V  i X V I w ie­
ku używ ali u nas konni rycerze szczegó ln ego  
m iecza, koncerzem  {Panzersleeker)  zw anego, 
poprzednika szpady, który zw ykle miano zat­
knięty za siodłem  pod prawą nogą jak go w i­
dzim y na ciekaw ym  a nader rzadkim  drzew o­
rycie hussarza polsk iego, znajdującym  się przy  
pisem ku satyrycznem : z r. lt>24 R ozm ow a ż o ł ­
n ierza  z  p leban em  o S ta c ją . i( J e s t  to m iecz o 
czterech albo naw et i o sześciu w ystających  rę- 
bach i ostro zakończony, dosyć d ługi, który s łu ­
ży ł do przebijania w  zapale bitw y, pow alonego  
już na ziem ię n ieprzyjaciela, g d y  ten podnosząc 
się jeszcze, konia z pod spodu ugodzić pragnął. 
Takim  jest w łaśnie koncerz pod 1. 177  um iesz­
czon y, o którym  podanie rodzinne donosi, iż na­
leża ł do w ojew ody Stanisł. K rasińskiego, P o ­
chw a i cała oprawa srebrna złocona, bogato tur­
kusam i jest w ysadzana, obyczajem  wschodnim . 
D o koncerzy także liczy się szpada sześciobocz- 
na hiszpańska z X V I w. z im ieniem  znanego

m ieczow nika J u a n  M a r t in  in Toleto  i gardą  
przejrzysto w kratkę wyrabianą 1. 179 . W tych  
czasach w łaśnie około  połow y i końca X V I , o- 
raz na początku X V II, garda czyli krata u rę­
kojeści chroniąca palce, coraz bardziej zaczyna  
się  rozwijać, szczególniej w  tej now ej odm ianie 
m iecza, która szpadą zw ana, p rzyb yła  do nas 
z Francji, Szw ajcarji i W łoch , a tam zH iszpanji 
( spadon e , lub espadon e  od Espugna).  J e s tto  
lżejszy  tylko koncerz, chociaż n iek iedy i form ę  
miecza obosiecznego zachow uje, ale w idocznie  
lekkość niezdatnym  go czyn iła  do dobrego cię- 
cia, g d y  tym czasem  w ązkie i sp iczaste ostrze  
w ielce stosow ne b y ło  do kłucia. Jakoż szerm o­
w anie na pchnięcie bardzo się podtenczas u -  
paw szechniło. W praw dzie w N iem czech jeszcze  
w połow ie X V I wieku brzydzono się szpadą, 
jako nieprzyzw oitą dla szlachetnego rycerza, a 
cudzoziem ską i m orderczą bronią; znano ją  j e ­
dnak od czasów  jeszcze  Karola V . U żyw ano zaś 
oddawna w w ojnach w łoskich i w H iszpanji.-—  
Szwajcarowie zaciężni nosili ją także w różnych  
krajach gdzie służbę brali. W e Francji ukazuje  
się licznie za panowania Franciszka I gq i obu  
H enryków ; do nas zaś w eszła  szpada z H en ry ­
kiem  W alezym . Z początku była  ona ty lk o  m ie­
czem , dobrym  do cięcia i do pchnięcia (S ło s sd e -
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Niczego nie zadam y  od Francji, je j  instytucje 
me są uaszemi. owszem są  one naw et w pro s t  prze­
ciwne naszym, ale nie mamy wcale myśli mię- 
szaci się do jej instytucji. W" ka ide j  sp raw ie  ty­
czącej się Francji samej, przyklask iw ać będziemy 
ile razy tak nam każe nasze przekonanie wewnętrz­
ne, w przeciwnym p rzypadku  będziemy milczeli. 
Ale kiedy będzie mowa o k w es t jach  w k tó rych  bę­
dziemy razem z nią interesowani, nic nas nie w strzy­
ma, ani obaw a przew rotnych tłumaczeń, ani pogró­
żki, ani wyrzuty, od wypowiedzenia sw obodnie  ca­
łej naszej opinji. Inaczej postępować, by łoby  sk o m ­
promitowaniem a nie poparciem przymierza, zd ra­
dzeniem naszych w spólnych interesów i n ieuchron­
ne® przyspieszeniem rozwiązania łączących  nas 
węzłów.

M ówiliśmy o ważności przymierza francuzkiego 
dla Anglji. G d y b y  ci którzy nie usta ją  w tym peł­
nym żółci kontrowersie, postępowali z do b rą  wiarą 
w interesie houoru  i dobra  swego kra ju .m ożebyśm y 
przemówili także o korzyściach jakie d la  panują­
cej we Francji dynastji  przedstawia przymierze 
z Anglją; ale wstrzym ujem y się od  w ystąpienia  na 
tein polu, ponieważ wiemy doskonale , że dzienniki 
prześladujące nas swemi oskarżeniami, nie są  by­
najmniej kierowane interesem honoru  i pom yśl­
ności Francji. (Independanee Belgij .

A U  S  T  R J  A.
W iedeń 26  Listopada. Nadeszła tu  wczoraj wie­

czorem depesza telegraficzna namiestnika Wenecji, 
do pana ministra spraw  wewnętrznych, donosi, że 
Cesarstwo Ichmość wczoraj po południu  o godzi­
cie w pó ł do piątej, w najlepszym stauie zdrow ia 
przybyli do miasta Lagun i z żywym  entuzjazmem 
zostali przez lud  przyjęci; najpiękuiejsza pogo­
da podniosła  wspaniałość tego uroczystego przy­
jęcia.

W e d łu g  doniesień z Insbrucka, arcy-książe Ka- 
ro ł-Ludwik z małżonką przybyli tam w  dniu wczo­
rajszym.

—  H rab ia  C ham bord w dniu 2 g rudn ia  wyje- 
dzie do Wenecji, abv tam ja k  zwykle zimę prze­
pędzić. W domu jego  czyniono przygotow ania  na 
przyjęcie księcia Modeny. szw agra  hrabiego, p o ­
nieważ s łychać  było, że książę przybędzie do W e­
necji dla powitania  Cesarza, i Cesarzowej. Ale li­
sty od w ysoko  położonych osób donoszą, że Jego 
C. Mość w przejeżdzie do Florencji wstąp i także 
do Modeny. W iad o m o  że wielki książę Toskanji 
dw a razy już  był z odwiedzinami w W iedniu  i o- 
becnie zamiarem ma być Cesarza wywzajemnió się 
odwiedzinami wielkiemu księciu we Florencji, Ce­
sarz ma udać  się przez M odenę i Lukę, n iedotyka- 
jąo ziemi papiezkiej i podróż  ta  odbędzie się je sz ­
cze w bieżącym miesiącu z Wenecji, ale bez cesa­
rzowej Elżbiety.

Źe do tej wiadomości łączą się  rozmaite pogło­
ski, to rzecz bardzo naturalna. I  tak s łych ać ,  że 
Cesarz Napoleon udać się ma w grudn iu  do Nicei  
a później do Livorno, aby w pierwszem z tych  
miast z królem W iktorein  Emmanuelem sa rd y ń -  
skim, a w drugim z Cesarzem austrjackim i w iel­
kim księeie111 toskańskim osob iśc ie  się zobaczyć.

gen , p o u r  1'estoc et la łaille), jak szwajcarska  
szpada z X V I  w. pod licz. 183 umieszczona (ze 
zbioru hr. Aug. Potockiego), z gałką u rękoje­
ści pięknie przejrzysto rzeźbioną, i je lcem  kra- 
ciastetn. Potem  staje się coraz węższą a długą; 
cztero, wreszcie trój wrębną, tępą do cięcia, a- 
le ściągniętą w ostrz, jak te szpady hiszpańskie, 
które widzimy p°d liczbą 180 ,  z końca X V I  w. 
z wielką tarczą u jelca (ze zbioru hr. A ug. P o ­
tockiego) i pod licz. 182  z r. 1 6 0 5  z je lcem  ba­
nią ozdobną przykrytym (ze  zbrojowni hr. Win  
Krasińskiego), ta ostatnia już zupełnie podobną  
jest do rapiera, tak obficie przez niemieckich  
8tudentów używ anego. Nosić jednak poczę­
to coraz częściej szpady, jako broń straszną a 
lekką, szczególniej upowszechniło się ich użycie  
tt dworzan francuzkich za Ludwików i u h iszpań­
skich za Filipów. U nas dopiero za A ugustów  
Saskich. W  końcu X V II  wieku zaprowadzono

wojsku dla oficerów szpady proste, podobne  
do tej którą mam y pod 1. l8o, w opraw ie bron­
iow ej z herbem  królewskim, polsko sask im .—  
Wraz z obyczajem  fraucuzkim, ubiorem i ogól- 
nem naśladownictwem dworu Ludwika X IV  w e­
szły  i u nas w połowie X V III  w. w  użycie le k ­
kie szpadki w pargaminowej pochwie, a sta lo­
wej szlifowanej oprawie, których tu dw ie ma-

—  W  dniu 22 b. m. umarł nagle w Pradze  ad ­
w okat ziemski J. Antoni S trobach , w swoim cza­
sie prezes Sejmu. Był to człowiek którego zdol­
ność i p raca  zjednały  mu powszechny szacunek. 
P ierw iastkow e był on urzędnikiem w sądzie k ra ­

jo w y m , w  roku 1848 został m iauow auy burmi­
strzem Pragi, a następnie w Sejmie austrjackim pia­
stow ał prawie bez przerw y godność  prezydująee- 
go. P rzy  organizowaniu władz sądow ych  w Cze­
chach  został on mianowany ober-laudesgerichtsra- 
tem, a później adw okatem  w Pradze. Zm arły  zo­
stawił młodą małżonkę i dwoje dzieci.

(Allgemeine Zeilung). 
F R A N C J A .

—  W czora j  ju ż  opalano  apartam enta  w Tuille- 
ries na przybycie C esarstw a Ichmość. Galerja 
wzniesiona na terasie Filiberta Delorme, je s t  już  
skończona co do grubej roboty , ale daleko jeszcze 
do wykończenia je j  wewnątrz. Jeszcze będzie wię­
cej niż miesiąc ro b o ty  nad podłogam i i p rzyozdo­
bieniem ścian.

D o k tó r  Berthes m ianow any został lekarzem księ­
cia następcy tronu .

Księża B ernardyni n iepokalanego Poczęcia, ku­
pili opactw o Senaugur  (w depar. Vaucluse) i s ta­
ra ją  się dźw ignąć je  z ruin. U tworzono sk ładkę  
dla dopom ożenia  iin w tern przedsięwzięciu.

U tw orzoną  została now a służba oświetlenia i 
s traży nocnej w muzeach w Luwrze, dla zapobieże­
nia wszelkiemu przypadkow i ognia.

W e d łu g  o trzym anych  z E g ip tu  w iadom ości o 
pannie Rachel, s tan  jej zd row ia  d o tąd  się nie po le­
pszył, ale zdaje się że przynajmniej postęp słabości 
został w strzym any. (Inilep. Belge).

—  Przed kilku dniami odby ła  się tu  inauguracja  
nowego kolosalnego Cafe P ańsien . O godzinie 7ej 
wieczorem o tw orzy ły  się je j  drzwi d la  osób opa­
trzonych  w bilety wnijścia, a o 8mej dla wszyst­
kich ciekawych k tórych  zebrało się 60,000. Do 
tego E lyseum  wchodzi się od  s trony  bu lw aru  da  
Tempie przez bogato  p rzy b ran ą  i pięknie ośw ie tlo ­
ną  galerję. N ajprzód  wchodzi się do wielkiej sali, 
z tąd  do niezmiernej naw y za k tórą  znajduje się 
wielka tró jką tna  sala, w  k tórej jednym  rogu  w spa­
niała fontanna w y try sk a  gazein i wodą. Ze w szyst­
kich s tron  w idać a rk ad y ,  zwierciadła, m arm ury, 
malowidła, rzeźby, świeczniki, lamp ony, m arm u­
row e stoły, bufety, b ila rdy  i t. d. Zwierciadła  są 
tak  wielkie j a k  b ram y za jezdne i godło  porządku, 
m onum entalny chronometr, wspaniale  góruje w po­
ś rodku . S ty l całego gm achu je s t  florentyński.—  
W  dniu o tw arc ia  pod nadzorem 200 policjantów i 
sierżantów miejskich, 30,000 osób zostały  wpusz­
czone do Cafe P arisien , a  drugie  30,000 musiały 
z niczem pow rócić  do domu. Na pięknie i bogato  
przyozdobionym  obrazie widzimy nap is :  B udo­
wniczemu p. Charles D uval,  wdzięczni robotnicy . 
G m ach ten został w niespełna sześć miesięcy zbu­
d ow any  i przyozdobiony. K osztow ał on 2 miljo- 
ny franków . (Schl. Z /g).

G R E C J A .
Minister sp raw  zagranicznych pan Rangabis  o- 

świadcza, źe rząd  grecki zamierza zmienić system

my pod 1 .1029  i 1030;  broń ta dworska, z której 
się wojacy naśmiewali, zowiąc ją,,francuzkim ro- 
żenkiem ,"  bardzo jednak była  morderczą, albo­
wiem głownia jej o trzech w klęs łych  ścianach, 
ostrze miata bardzo spiczaste i niebezpieczne  
czyniła rany; nie jeden z pojedynków, które tak 
b y ły  częste  za Stanisława A ugusta , sm utnie  się 
skończył, jedynie  przez użycie ow ego  „rożen-  
k a‘\  O stateczne wreszcie przeobrażenie szpady  
nastąpiło za ostatnich lat panowania Stanisława  
A ugusta , także na wzór francuzki. , ,Rużenki  
dworskie" noszono wiszące w  poprzek u boku  
na szerokim pasie czyli pendencie; szpady zaś o 
których teraz mowa, d łuższe i szersze, a p łas­
kie w głow ni, z rękojeścią bronzami przyozdo­
bioną, jak piękna szpada w o jew od y  i jenerała  
Stanisława P otockiego , pod liczbą 1 8 6  um iesz­
czona, zatykano pionowo przy nodze w kieszon­
kę pasa, pod suknią przez ramię zaw ieszonego,  
tak sam o jak teraz pospolicie noszone są  jene-  
ralskie szpady.

Pałasze proste o jednym  ostrzu i ty lcu  tę ­
pym , dosyć  d ługo je szcze  u żyw an e b y ły  za 
granicą, u nas zaś daleko rzadziej. Z tego ro ­
dzaju broni w ystaw a  nasza pod 1. 1 8 4  ukazuje 
w nowej już a bogatej oprawie i pochwie pałasz, 
który- w ed le  podania miał należeć do Jana III,

poboru  p o d a tków  sta łych  i znieść cła wyehodowe. 
D ochody  państw a  które w skutku  wewnętrznych 
zawichrzeń znacznie się zmniejszyły od roku 1840, 
obecnie zaczęły się nieco podnosić, ale do tychczas 
nie przynoszą więcej ja k  18 miljonów drachm , f )  co 
zaledwie w ysta rcza  na pokrycie w y d a tk ó w  pań­
stwa, a tein samem niepodobieństwem j e s t  sp łacać  
jakiekolw iek długi państwa.

Grecja  ma mały dw ór, k tó ry  oszczędza ile m o­
żności w sw oich w ydatkach; małą armję k tóra  z a ­
razem pełni służbę policji, małą m arynarkę  k tó ra  
nieustannie zasługuje się krajowi, nie dopuszcza­
ją c  kon trabandy , d e  instytucje chociaż bardzo  t r a ­
fnie ograniczone, po łyka ją  całe dochody , nie p o ­
zostawiając nic naw et na budow le publicznego u- 
źytku.

Minister prócz tego dow odzi co do długu, źe 
Grecja sama nie użyła  o w ych  60 miljonów franków , 
albowiem w sku tku  kompensacji z Turc ją ,  w y n a ­
grodzenia żołnierzom i rejencji bawarskiej, bardzo 
mała ty lko cząstka uży ta  została  d la  samej Grecji. 
Pan Rangabis  uznaje p raw a rozm aitych  rząd ó w , 
przyrzeka reform y i żąda na to w szystko  czasu. 
»Do m ocarstw, mówi on, należy zdecydow ać, 
w przyjacielskiej przychylności, ja k  dalece rozc ią ­
gnąć s i ę  mają ustąpienia  konieczne do uczynienia 
istnienia Grecji możliwem i postawienia  je j  w  mo­
żności rozwijania swoich źródeł i żyw io łów  p o ­
myślności.

P rzys tępu jąc  do kwestji dłuższej okupacji, d o ­
kument ten oświadcza ze wszelkie s tronnic tw a 
w Grecji są  dziś połączone w je d n o  uczucie naro­
dowości, że agitacja została stłumioną i us tąp iła  
miejsca szczeremu życzeniu powiększenia pom yśl­
ności kraju przez pokój, przem ysł i handel. »Gre- 
cja wie doskonale, mówi pan Rangabis, czego E u ­
ro p a  oczekuje od niej, wie ona źe tak  jej teraźniej­
sza pom yślność  j a k  i nadzieja przyszłości zależną 
je s t  od jej roztropności i um iarkowania . Nie ma 
juz  nic takiego w duchu  ludu  greckiego coby m o ­
gło me podobać  się mocarstwom, miłość całego n a ­
rodu  otacza tron króla. D la  tego Grecja p o k ła d a  
zaufanie w wielkich m ocarstw ach  i najlepszą rze­
czą jaką  one m ogłyby uczynić, by łoby  wzmocnić 
władzę J. Kr. Mości i dozwolić mu pracow ać  d la  
do b ra  publicznego. (Ind. Bel.)

N I E  M C Y.
Hamburg 23 Listopada. Od kilku miesięcy u w a ­

żamy w ażny zw ró t  w ru ch u  emigracyjnym lu d ó w  
niemieckich. W c iąg u  października 4000 w ychod-  
ców (o 600 więcej j a k  w odpowiednim  miesiącu 
1855 r . ) wsiedli w naszych portach  na sta tk i uda­

j ą c  się w okolice zatlantyckie, tymczasem obecnie 
paro p ły w y  i statki żaglowe p rzyw ożą nam co ty ­
dzień znaczną liczbę naszych współ-ziomków, k tó  
rzy znajdując najzupełniejszy zawód swoich na­
dziei w Ameryce, w racają  do ojczyzny z tern co im 
pozostało jeszcze.

P odobuyż  fakt daje się postrzegać w Bremie. 
W  ciągu października 4480 niemców odpłynęło  
ztam tąd, a liczba emigrantów którzy z tego p o r tu

(*) 22<£ kop.  s r .  s t a n o w ią d ra c h n n ?  g recką.  (P r z y p  Red.)

chociaż widocznie się zdradza niewłaściwą datfe 
napisu: J o a n n e s  I I I  R . P. A . D . 1 6 7 2 ,  g d y ż  
władca ten dopiero d. 21 maja 1 6 7 4  królem  o- 
brany został. W chodzący w użycie bagnet (r.  
1 6 9 2  przez francuzów pod T u ryn em ) usunął 
z piechoty miecze obosieczne zarówno jak j e ­
dnostronne, proste a długie pałasze; pozosta ły  
one tylko dla kawalerji; od czasów zaś s iedm io­
letniej wojny (1756)  sam ym  tylko dragonom i 
kiryssjerom właściwe. Z takich to, a najpodo-  
bniej po szw edzkich napadach Karola X II po­
zostałością, jest długi pałasz obosieczny prosty ,  
w żelaznej pochwie, z obustronną na rękę kratą  
czyli k oszem  u jelca, pod 1. 1028  stojący. P o d o ­
bnym jest do niego, ale znacznie m niejszym ,  
miecz narodowy szkocki, C la ym o rem  zw an y , 1. 
187, który od wieków zachow ał aż dotąd j e ­
dnaką swą postać.

Ze wspomnionej fabryki g łow ni m ieczow ych  
w Solingen , , lisem" oznaczonych , jedne tylko na 
w ystaw ie  naszej widzimy w  postaci tasaka licz. 
189 (zbiór p. K. W. W ójcickiego). T en  rodzaj 
broni razem i za narzędzie s łu ży ł  cieślom, rze­
mieślnikom i czeladzi w ojskow ej,  a pochodzi 
z r. 16 6 1 .

(Dokończenie nastąp i).



udali się do Ameryki od Igo  stycznia r. b. do dziś 
w ynosi 33,775, Ale co tydzień pow ró t  emigrantów 
niemieckich, jest znaczniejszy. Szczególnie rzemieśl­
nicy, jak o  to sztelmachy, stolarze, mularze, ś lusa­
rze, najwięcej w raca ją ,dó  ojczyzny; mniej daleko 
pow raca  rolników. W  ogóle inassa em igrantów 
którzy  tu  przybyw ają  jeszcze aby udać  się do o sad  
Z aatlan tyckicb , pochodzi z Czech i Szlązka au- 
strjackiegd; gdzie w idać musi być wielka nędza 
między ludnością  robotniczą.

Ponieważ stosunki nasze z portami Ameryki pół­
nocnej, coraz s ta ją  się ważniejszemi. przeto to w a ­
rzys tw o  żeglugi które używa juz dziesięciu s ta tków  
do  regularnej służby żeglugi do tych portów, k a ­
zało budow ać  dw a jeszcze nowe statki parow e 
wielkiego obejmu, przeznaczone do tejże żeglugi. 
P rzep raw a  z H am burga  d o N e w -Y o rk  i napow rót,  
o d b y w a  się regularnie  w lo tu  lub 1 litu dniach.

(Independanre Helg?).
T U R C J A .

Konstantynopol 24  Listopada. Pan  Nicolas pier­
w szy  d ragom an posels tw a franouzkiego w Persji, 
k tó ry  tow arzyszy ł Feruk-K anow i do K o n s tan ty ­
nopola, i miał udać  się z nim razem do Francji, o- 
t rzy ina ł  rozkaz p o w ro tu  na sw oją posadę.

—  O pow iadano  wczoraj w  jednym  domu angiel­
skim, z’e w K onstan tynopo lu  w Lillebedzi Khan, 
jed en  oficer angielski rekru tu je  baszy-buzuków  po 
450 piastrów  miesięcznego żołdu. Jedni mówią że 
c i  żołnierze przeznaczeni są do Persji.

Zamknięcie D ardanel jest złudzeniem, wczoraj 
fregata  am erykańska  Constellation  wpłynęła  na m o­
rze Czarne, sa lu tu jąc wszystkiemi działami.

(Le Kord).

Kongres dobroczynności
W  B R U X E L U .

( D o k o ń c z e n i e . )

P ,  D aw id  oznajmił, że w  Danji istnieje w olność 
w p row adzan ia  i wywożenia  zboża bez żadnej o- 
p łaty , że są cechy robo tn ików  i dom y li przez nich 
zamieszkane, i s tosownie do tego urządzone, W r e ­
szcie dał obraz stanu  kass oszczędności, podając, 
że na 2,500.000 ludności, było 105,000 uczestni­
ków, a w 152 kassąch 105,0 0,000 fr.

17go września odbyło  się trzecie posiedzenie.
P. Bertini, d epu tow any  z T urynu ,  skreśla jąc  o- 

b raz  prac  podję tych  w  przedmiocie polepszenia 
lo su  b iednyeh w Piemoncie, w spom nia ł o s to w a ­
rzyszeniach, zaopa tru jących  ubóstw o  w chleb i 
drzew o opalowe, o zniesieniu cła zbożowego i w y ­
kazał, że instytucje dobroczynne na sta łym  lądzie 
P iem ontu , mają rocznego dochodu  12,385,390 fr., 
a  zakład pod  nazwiskiem ś. Paw ia, pos iada  kapi­
ta łu  6,317,000 fr.

Następnie żywe wszczęły się ro zp raw y  nad  r a ­
portem  lej sekcji, k tó ry  zastanaw iał się szczegól­
nie: 1) nad środkam i zapobiegającemu zbytniemu 
powiększaniu się, oraz rozdrobnianiu  właśności 
g run tow ych , 2) o utrzymaniu koniecznej liczby ro l ­
n ików, odpowiednio potrzebom go sp o d a rs tw a  i 
p rodukcji  zboża; 3) o przedłużaniu terminów dzier­
żaw nych  i zapewnieniu w ychodzącem u dzierżaw­
cy zw ro tu  nakładów , niemniej w ynagrodzenia  za 
naw ozy pozostawione na gruncie; 4) o rozszerze­
niu zakresu ubezpieczeń od  gradobicia, w ylew ów  
w ód, upadku  inw entarza i t. d.

Delegowany z Francji zabrał głos, dowodząc, 
że rozdrobnienie w łasności gruntowej, żadnej 
k rz y w d y  bogactwu narodow em u nie czyni, lecz 
przeciwnie pomnaża, a tern samem, że ograni- 
niczenie w ten sposób własności b y łoby  niemożli- 
wem, niesłusznem i przeciwnem duchow i czasu i 
d o b ru  społecznemu, j a k o  tamujące w olność  każde­
g o  właściciela; za p rzyk ład  w tym  względzie posta­
w ił Francję, i w obronie  swego twierdzenia p rzed ­
s taw ił  liczebne dow o d y , mianowicie: że w  r. 1821 
w ar to ść  nieruchomości ziemskich we Francji  w y ­
n osiła  39,514,000,000 fr., a w  30 la t  później, t. j. 
w  ro k u  1851 ogólna w ar to ść  własności g run to ­
w ych  w zrosła  do 83,744,000,000, czyli podwoiła  
się (bj, i k iedy  w tym przeciągu czasu wielkie po­
siadłości ziemskie zaledwie ' / 3 lub ’/ i część zyska­
ły  na wartości, d robne  kawałki roli w czw órna­
sób  i więcej naw et cenę sw oją  powiększyły.

W  czasie tych  rozpraw , przybyli na  posiedze-

(b) Obl iczenie  t ego r od z a j u  nie może s t a n o w c z e go  p r z y ­
n os i ć  d o w o d u ,  p i em ęd z e  b o w i e m  w ciągu o s t a tn i ch  lat 3 0  
s p a d ł y  w cenie;  da l eko b y ł ob y  zasadnić j  podać ,  o ile p r o ­
d ukc ja  zboża  i b yd ł a  powiększy ła  s ię w t ym per jodzie .

( P r z y p i s e k  R e d a k c j i ,/1

> nie król belgijski i książę Brabaritu.
4 W ich obecności rozbieranym był r a p o r t  2 ej 

sekcji: o ś rodkach  zapobiegających przeludnieniu, 
tudzież o urządzeniu stałej emigracji, z wnioskiem: 
1) że przeludnieniu żadnym  praw nym  sposobem  
zaradzić nie można; 2) że cierpienia i nędza lu d n o ­
ści pracującej powstałe z jej zbytku, są w części 
przynajmniej łagodzone nieustanną emigracją; 3) 
że dla tego nie należy za trzym yw ać w ychodźców  
w' kraju, a owszem dopom agać  im w  ich zamia­
rach; 4) że rządy ,  s tow arzyszenia  i pojedyncze o- 
soby, każd y  w swoim zakresie, wszelkiemi ś ro d ­
kami winny się s tarać  w yciągnąć  z tej emigracji 
wszelkie możliwe dla krain  korzyści; 5) że korre- 
spondenc ja  wszech n a rodow a  głównie zajmować 
s ię  winna urządzeniem emigracji n a  s ta łych za­
sadach .

W  czasie w ynikłych ztąd  spo rów  Ijedni bowiem 
członkowie kongresu  byli za emigracją, d ru d zy  
przeciw' niej, dowodząc, że tak o w a  krajowi szko­
dę przynosi, pozbawiając go rąk  do pracy) król i 
książę B rab an tu  oddalili się, a zgromadzenie ro ­
zeszło się, w ysłuchaw szy  w końcu zdania sp raw y  
p. D uval o s tan ie  Algierji, w którem tenże przy to ­
czył, że kolonje tameczne cieszą się wszystkiemi 
praw ie  zakładami dobroczynnemi, jak ie  we F ra n ­
cji istnieją.

N a  posiedzeniu z 18go września; p. Mota udzie­
lił n iektóre wiadomości o Brazylji. Nie ma tam 
po d a tk u  konsnmcyjnego, ani gruntow ego, lub do ­
chodow ego, op ła ty  konsensow e są  zniesione, ar- 
mja w ynosi 20,000, kraj jest bogatym , robotn icy  
dobrze płaini, niewolnicy bynajmniej nie uciemię­
żeni, nie daje  się zatem czuć potrzeba instytucji 
niezbędnych w Europie; są  wszelako zak łady  dla 
chorych , ob łąkanych  i sierot, kassy  oszczędności, 
dzielnice osobne dla robo tn ików  i t. d.
■? D r  Surani, opisując miłosierne z a k ła d y  w h o rn -  
bartlji, Wspomniał także o szkółkach rzem ieślni­
czych p rzygotow aw czych  i wzorowem pod  wszel­
kim względem urządzeniem.

N astępnie  sekcje i kommissje wyznaczone z ło­
na  kongresu, zdaw ały  sp raw ę  z swoich prac. — 
I  tak, komissja k redy tu  ziemskiego i rolniczego, 
p rzedstaw iła  potrzebę obznajmienia się z us taw a-  
ini to w arzys tw a  kredytow ego ziemskiego w P o l­
sce i innych krajach; dalej zmiany p r a w o d a w s t w a  
wszystkich  k ra jów  w przedmiocie pożyczek, a to 
dla  uregulow ania  s tosunków  i korzyści tak  wie-

o  < . . . .
rzyćieli ja k o  i dłużników, niemniej w  zamiarze po­
łożenia trwałej po d s taw y  dla k redy tu  ziemskiego, 
zaleciła usunięcie h y p o tek  ta jnych, p raw nych  i nie 
oznaczonych.

Następnie  kongres  w ynurzy ł  życzenie, aby r o ­
botników zachęcić do pracy  koło roli, zapewnie­
niem im pewnego procentu  w p łodach  ziemskich, 
aby  szczególna uwaga zw róconą  była  na pierwiast- 
kowe wykształcenie k lass  p racu jących , jako  rę­
kojmię dalszej ich moralności; a b y  cena przecię- 
ciowa zboża by ła  b rana  za p o ds taw ę  przy um o­
wach o dzierżawę gruntów . W  końcu, przy ro z ­
p raw ach  nad  ubezpieczeniami, czy ma ją być w rę ­
ku p ry w atn y ch  stowarzyszeń, czy też zcentralizo­
wane w rządzie, ziomek nasz, p. Cieszkowski z p o ­
znańskiego, wniósł p o p ra w k ę  redakcji, zatw ier­
dzoną przez zgromadzenie, aby przyjęte by ły  za­
sady  ubezpieczenia wspólnego.

N a posiedzeniu 4 9 go września, w  dalszym cią­
gu ra p o r tó w  s e k c j i , h r  A rrivabene wniósł, aby  
kongres zwrócił uw agę  na ulżenie ciężarów w s trzy ­
m ujących  postęp rolnictwa, n a  zastosow anie  za­
sad stowarzyszeń do przemysłu rolniczego, na  u- 
regulow anie  rzek i sp ław ów , na zasiewanie lasów  
na wzgórzach, rozszerzenie i polepszenie d róg , a 
mianowicie wiejskich, wreszcie na  up raw ę nieu­
żytków.

P. Visscliers przedstaw ił sp o so b y  u łatw ienia  
pracy ręcznej, usunięcia w niektórych gałęziach 
przemysłu ś rodków  szkodliwych zdrowiu ro b o tn i­
ków, wreszcie reform y w mieszkaniach, p ożyw ie ­
niu i ubiorze w yrobników .

P. P c r ro t  złożył spraw ozdan ie  o mieleniu mąki 
i wypieku chleba.

P. S tas  odczytał w ypracow an ie  o zastąpieniu 
w gorzelniach kartofli i żyta  burakam i lub  innemi 
substancjami mniej potrzebneini do wyżywienia, 
o sposobach  p rzygotow ania  żywności i z ach o w a­
nia je j  na czas dłuższy; do tego program u, kon­
gres jednom yśln ie  p rzy d a ł  życzenie, ab y  w szko­
ła c h  zawczasu uczono dziewczęta go tow ać p o ­
karmy.

P. M ittermajer przedstawił ra p o r t  o sposobach 
w ykryc ia  fałszów w pokarm ach, napo jach  i lekar­
s tw ach.

W  dalszym ciągu p. D ucpetiaux  odczytał kon­
gresow i propozycje, złożone przez n iektórych 
członków, a między innemi:

P. Cieszkowskiego: aby kw estja  sal ochrony  
umieszczona była  n a  samym czele p rogram u kou- 
gressu.

P . Garnier: ab y  przyszły  kongres  pracow ał 
nad zniesieniem niewolnictwa, podd ań s tw a  i p ro ­
stytucji.

D elegow anego z Franeji i innych: a b y  kongres 
i w  przyszłości zgromadzał się, a teraz wyznaczył 
czas i miejsce przyszłego zebrania.

N a  co się zar.iz zgodzono,
N astępnie  p. V isschers  odczytał list F ryderyk i  

Brem er o dobroczynnych  stowarzyszeniach  żeń­
skich w Szwecji, p rzy ję ty  z wielkim zapałem.

Dalej toczyły się jeszcze ro zp raw y  nad  poprze­
dnio złożonemi wnioskami sekcji, któi'e przyjęto.

W reszcie  na ostatniem posiedzeniu dn ia  20go 
września, za miejsce przyszłego zebrania w skaza­
no F ra n k fo r t  nad  51 enem.

P. R ogier  temi odezwał się słowy:
iiPanowie! nadeszła chwila zamknięcia ob rad  

tego kongresu. Przyznacie  sami, że zgromadzenie 
nasze było niejako przygotowawezem. Zmierzyli­
śmy pole, k tó re  up raw iać  m am y, ndora liśm y 
p ie rw szą  s k i b ę — przyszłości zapieni tak  u p raw ny  
zagon. Obowiązkiem je s t  kaźd-go  z nas  ziścić ż y ­
czenia i zastosow ać zasady , k tóreśm y tu objawili. 
T o  będzie zadaniem naszrin w przerw ach między 
jednym  kongresem a drugim. W ia ry  i w y trw a ło ­
ści panowie! Niech każdy  s ta ra  się dopełnić tego 
obowiązku, a usiłow ania  jego  najpomyślniejszy 
skutek uwieńczyć może. A je s t  w as  tu  więcej j a k  
stu, ożyw ionych  szlachetną dążnością, p racu ją ­
cych dla do b ra  ogółu. Nie jiodobna, aby  takie 
zgromadzenie wielkich nie, przyniosło  d la  spo łe ­
czeństwa korzyści.

nDla w jirowadzenia  w życie zasad, k tóreśm y 
tu  przyjęli, nie mamy siły wykonawczej, jirotokó- 
łów naszych poprzeć nie możemy po tęg ą  dział,— 
ale mamy za sobą olbrzymią, niezwyciężoną prze­
wagę głosu powszechnego współczucia, spodzie­
wam się, w szystk ich  zacnych mężów i n iew iast.«

N iepodobna  przytaczać nam tu p ięknych mów 
pożegnalnych, jak ie  mieli pp. W ard , Dedecker, 
Cooper i inni.

W  uzupełnieniu tego. ty lko  pobieżnego zary­
su, dodajem y, że 17 września  członkowie kon­
gresu  zgromadzili się na ucztę s k ła d k o w ą  nader  
św ietną i gęsto mowami przeplataną. 20go wrze­
śnia sam książę B raban tu  rozdaw ał medale p rz y ­
znane przez przysięgłych wystaw com . W ie lu  z nich 
zostawiło jirzysłane przez siebie przedmioty. Je s t  
więc nadzieja, że w y s ta w a  z czasem zamieni się 
w  muzeum. Urządzenie je j  miało ścisły związek 
z kongresami dobroczynności; nie było na  niej 
dzieł sztuki, ale same sprzęty, narzędzia, meble, 
ub io ry  tanie i dobre, przeznaczone dla  klass nie­
zamożnych, modele i ry sunk i rękodziclui, w arsz ta­
tów, mieszkań i t. d. N a tej uroczystości p. D u­
cpetiaux oznajmił zawiązanie spółki z kapitałem 
250,000 fr., w celu w y b u d o w an ia  na przedmie­
ściach Bruxi lii mieszkań d la  robotn ików .

Oto je s t  pobieżny zarys  p rac  zgromadzenia do­
broczynności. W  rozbieranie samych zasad  i kwe- 
stji na niein rozbieranych  w daw ać  się nie możemy, 
przechodziłoby to bowiem zakres tego pisma.

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y  

R u tk o w sk i  J a c e n t y  ob.  
z Ni edosp i e l ma  n r  6 0 3 ;  Ja ś -  
k o w s k i  Jan  ob.  7 Choe iwia  
n r  113 .  K a r n k o w s c y  Jan 
ob.  i  Ka r nkowa  n r  i Kons t .  
o b  z  Oleszna  n r 5 8 4 ,  K a r n -  
k o w s c y  W lad.  i Edw.  ob .  
z B og u s ł aw i e  n r  5 7 0 .  K a r ­
c z e w s k i  Felix ob .  z R ad omi a  
n r  6 25 .  M ija k o w sk i  Anton!  
ob.  z Goł kowi c  nr  5 8 4 . i l / o -  
s z c z e ń sk i  Boles ław ob.  z g. 
Ki jowskić j  n r  5 7  0.  R a c z y ń ­
sk i  Lnd.  ob.  z Kowla n r  6 3 4  
S a p i e h a  Leon  książę z S a n ­
nik nr  4 40.  T e la k o w tk i  Kle-  
m e n » o b .  i  Kowel  -wa n r  58  4

W Y JEC H A L I Z  W ARSZAW Y.

Dow gie llo  Me lchjor  ob .  
do  St aszowa,  l l o r b o w s k i  A-  
da m ob do Dolecka.  Ledó-  
c h o w sk i  Napo .  hr .  do Żyto­
mierza.  L in o w s k i  Lud.  ob .  
do Z da nowa .  R o ko so w sk i  
P i o t r  ob.  do Za ręby .  W y g a -  
n o w s k i  Jul .  o b ,  do Brześcia 
Lit.  Z a k r z e w s k i  Tom.  ob .  
do Zelgoszczy Ż bijew sk i 
F r a n .  ob .  do  C h o r i e w a .  Z a ­
b o r o w s k i  Wiktor  ob.  do  K o ­
rzenie ,  Z a l e s k i  Ksawa.  o b .  
do  Goc i awi e .  P ie ń k o w s k a  
Cecyl ja  ob .  do Paryża.

T E A T R  W I E L K I .  D / j ś :  Cr nu ni. 
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Ju tro : Honor i  pieuią-

dze.
Wdrukarni  J.  l i n g e r . — W olno drukować .  —  Wa r s z a wa  dnia 22 Listopada 14 Grudnia)  IH56 r.  —  Star szy cenzor,  h b'> wesv v t t r .


